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ś w . M a te u s z a  r o z d z . 1 7 , w ie r s z 1 — 9 .

O n e g o  c z a s u  w z ią ł J e z u s P io tr a  J a k ó b a  i  J a 

n a  b r a t a  j e g o  i w p r o w a d z i ł i c h  n a g ó r ę  w y s o k ą  
o s o b n o  i p r z e m ie n i ł s ię  p r z e d n im i . A  o b l ic z e  

J e g o  r o z ja ś n ia ło  j a k o s ło ń c e , a  s z a ty J e g o  s t a ły  

s ię  b ia łe , j a k o  ś n ie g . A  o t o  s ię  im  u k a z a li M o j 

ż e s z  i E lia s z z  N im  r o z m a w ia ją c y . A  o d p o w ia 

d a j ą c  P io tr , r z e k ł d o  J e z u s a  : P a n ie , d o b r z e  j e s t  

n a m  t u  b y ć . J e ś l i c h c e s z ,  u c z y ń m y  t u  i r z y  p r z y 

b y t k i , T o b ie  j e d e n , M o j ż e s z o w i j e d e n  i E lia s z o 

w i j e d e n . G d y  o n  j e s z c z e  m ó w ił , o t o o b ło k  j a 

s n y  o k r y ł i c h . A  o t o g ło s z o b ło k u m ó w ią c y :  
T e n  j e s t S y n  m ó j m iły , w  k t ó r y m e m  s o b ie d o 

b r z e u p o d o b a ł . J e g o s łu c h a j c ie . A  u s ły s z a w s z y  
u c z n io w ie , u p a d l i n a  t w a r z s w o ją  i b a l i s ię  b a r 

d z o . I p r z y s tą p i ł J e z u s i d o t k n ą ł s ię  i c h  i r z e k ł  

im : W s t a ń c ie , a  n ie  b ó j c ie  s ię . A  p o d n ió s łs z y  
o c z y  s w e , n ik o g o  n ie w id z ie l ’i , j e d n o s a m e g o  

J e z u s a . A  g d y  z s t ę p o w a l i z  g ó r y , p r z y k a z a ł im  

J e z u s , m ó w ią c ! N ik o m u  n ie  p o w ia d a j c ie w id z e 

n ia , a ż  S y n  B o ż y  z m a r tw y c h w s ta n ie .

Nauka z ewangelji.
N a  j a k ie j  t o  g ó r z e  n a s t ą p i ło  P r z e m ie n ie n ie P a ń s k ie ?

W e d łu g  d a w n y c h p o d a ń n a s t ą p i ło o n o  n a  
g ó r z e  T a b o r w  G a lile i , o  k i lk a m il o d j e z io r a  

G e n e z a r e t i N a z a r e tu  o d d a lo n e j .

C z e m u  C h r y s t u s c h c ia ł s ię  n a  g ó r z e  T a b o r  

p r z e m ie n ić w o b e c u c z n ió w  ?

E w a n g e l j a  ś w . o p o w ia d a , ż e P a n J e z u s n a  

s z e ś ć d n i p r z e d t e m  p r z e p o w ie d z ia ł A p o s t o ło m  

j a s n o  i w y r a ź n ie  n ie ty lk o  S w ą  m ę k ę  i ś m ie r ć ,  a le  

z m a r t w y c h w s t a n ie . U c z n io w ie n ie m o g li t e g o  
p o j ą ć , i ż b y  S y n  B o ż y  m ia ł  b y ć  t a k  p o n iż o n y ;  s t ą d  

b y ło  s ię  m o ż n a  l ę k a ć , ż e r z e c z y w is t e J e g o  m ę k i  

i z g o n z n iw e c z ą w  n ic h  w ia r ę w  B ó s t w o  J e g o .  
U tw ie r d z e n ie  t o  n a s t ą p i ło 1 . w s k u te k t e g o  p r z e 

m ie n ie n ia , w  k t ó r e m  c z ło w ie c z e ń s tw o  J e g o  z a ja 

ś n ia ło p r o m ie n ie m B o s k o ś c i . 2 . S a m  O jc ie c  
n ie b ie s k i o d e z w a ł s ię , ż e  P a n J e z u s j e s t S y n e m  

B o ż y m . 3 . D w ó c h  n a j w y ż s z y c h ś w ia d k ó w  d a 

w n e g o  z a k o n u p o j a w iło s ię  n a g ó r z e , M o jż e s z  

i E lia s z . B y ło  t o  d o w o d e m  d la  u c z n ió w , ż e  o b a j  

s ą  t y lk o  s łu g a m i i w y s ła ń c a m i , a J e z u s P a n e m ,  

k t ó r y  i c h w y s ła ł , i ź e w  J e z u s ie w y p e łn i ło  s ię  

p r a w o  i p r o r o c t w a . 4 . O  c z e m ź e c i ś w ię c i r o z 

m a w ia li? R o z m a w ia l i z P a n e m  o  k o ń c u , j a k i  

G o  c z e k a w  J e r o z o lim ie , t . j . o m ę c e , ś m ie r c i  
i z m a r t w y c h w s ta n iu . S t w ie r d z i l i w ię c t o , c o  

u c z n io m  o ś w ia d c z y ł s a m  P a n  J e z u s . 5 . Z  p r z e 

m ie n io n e g o  J e z u s a  s p ły n ą ł p o t o k s z c z ę ś c ia n a  

u c z n ió w  i t o  t a k w ie lk i , ź e P io t r  n ie m ó g ł s ię  

w s t r z y m a ć o d  s łó w : „ P a n ie ! D o b r z e n a m  t u 

t a j , z b u d u je m y  t r z y  s z a ła s y .” —  T a w ie lk a  t a j e 

m n ic a  o b j a w ie n ia  p o w in n a  n a s  u m o c n ić  w  w ie r z e  

w  B ó s tw o  J e z u s a  i u t w ie r d z ić  n a s w  p r a g n ie n iu  
i n a d z ie i d o s t ą p ie n ia  w ła s n e j c h w a ły . P r z e m ie 

n ie n ie  b o w ie m  J e z u s a  j e s t d la  w s z y s t k ic h , k t ó r z y  
id ą c  w  ś la d  J e g o  c ie r p ie ń , c e le m  z ie m s k ie j w ę 

d r ó w k i i o b r a z e m  i c h  w ie k u is t e g o  p r z e m ie n ie n ia .

C z e m u  P a n  J e z u s  z a k a z a ł u c z n io m  S w o im  o p o  
w ia d a ć  o  S w e m  p r z e m ie n ie n iu  p r z e d  

Z m a r t w y c h w s ta n ie m ?

Ś w ię t y  C h r y z o s t o m  o d p o w ia d a  n a  t o  p y t a n ie ,  

j a k  n a s t ę p u je : „ M ie l i m ilc z e ć ; g d y ż  im  w ię k s z e -  
b y  o p o w ia d a n o d z iw y  o  S y n u c z ło w ie c z y m , t e r n  
t r u d n ie j b y ło b y n ie je d n e m u w n ie u w ie r z y ć ,  

a  z g o r s z e n ie z e ś m ie r c i k r z y ż o w e j b y ło b y s ię  
w s k u te k  t e g o  z w ię k s z y ło . “ G d y b y  t r z e j A p o s t o 

ło w ie  b y l i o p o w ia d a l i lu d z io m  o p r z e m ie n ie n iu  

J e z u s a  i p o ś w ia d c z e n iu  J e g o  B ó s tw a , g o r z k a  i z e l-  

ź y w a  ś m ie r ć  C h r y s t u s a  b y ła b y  d la  n ie d o w ia r k ó w  
i p ó łw ie r n y c h k a m ie n ie m  o b r a z y . A b y t e m u  

z g o r s z e n iu  z a p o b ie d z , n a k a z a ł P a n  J e z u s A p o 

s t o ło m  t j  m c z a s e m  m ilc z e ć  i w t e d y d o p ie r o  c u d  

w id z ia n y  r o z g ła s z a ć , g d y  z m a r tw y c h w s ta n ie  J e g o  
u t w ie r d z i i in n y c h  n a  z a w s z e  w  w ie r z e .

„Król śledź obejmuje panowanie.
„ U m a r łe ś p ą c z k u  —  w it a j ś le d z iu ” , b r z m i  

d z iś  n a  u s t a c h  k i lk u s e t m ilj o n ó w  lu d z i .

N a s ta ł W ie lk i P o s t , a  w r a z  z  n im  p a n o w a n ie  
d z iw n e j r y b y , o  k t ó r e j z w y c z a j a c h i t a j e m n ic y  
r o z m n a ż a n ia  s ię  m a ło  d o t y c h c z a s w ie d z ą  lu d z ie .

T e  t y lk o  p e w n e , i ż  ś le d ź  j e s t n a j p o p u la r n ie j -  

s z e m  p o ż y w ie n ie m  lu d z k o ś c i i r o k  r o c z n ie d a j e  
p r z e c ię t n ie 8 0 0 m iljo n ó w k i lo g r a m ó w  d o b r e g o  

m ię s a .



I gdyby nie pojawił się w tak olbrzymich 

ilościach, byłby drogą i poszukiwaną rybą, ce
nioną na równi z łososiem ze względu na swe 
wartości odżywcze, ilość witamin i tłuszczu.

Od dawnych czasów był śledź przysmakiem 

ubogiej ludności chociaż nie gardzili nim możni 
tego świata. Cesarz Karol V, w którego króle
stwie nigdy nie zachodziło słońce, przedkładał 
śledzia ponad inne ryby, król pruski Fryderyk 
Wilhelm i żelazny kanclerz, Bismark, tak chętnie 

jadali śledzie, iż kilka razy tygodniowo mieli je 

na swych stołach.

Miasto Amsterdam, zbudowane jest, jak mó
wi dawna anegdota, na ..śledziowych ościach", a 
umiejętnością przyprawiania tej popularnej rybki 

słynęli od dawien dawna Holendrzy, Szwedzi 

i- Niemcy.

Gdy następuje czas tarła, wyrastają nagle z 
głębin morskich olbrzymie ławice śledzi. Morze 

nabiera srebrzysto-stalowego koloru, a zbita jak 

mur masa posuwa się zwolna wraz z prądem 
morskim.

Olbrzymiemu temu pochodowi towarzyszą 

zgraje rabusiów, którzy bez miłosierdzia tępią 

ryby, pogrążone w miłosnym zachwycie.

Wtedy to wyrusza na połów człowiek, naj

większy tępiciel śledzi, sroźszy od mew, fok 

i wielorybów.

Płynącej ławicy zagradzają drogę na kilo
metry ciągnące się sieci i zgarniają łupy do okrę
tów i łodzi rybackich.

Dla przyszłego potomstwa nie stała się ża
dna szkoda.

Każda samiczka wypuściła od 40 do 70 ty
sięcy jajek, które pływają swobodnie po wodzie, 
a w 6 tygodni potem lęgnie się z nich nowa ryba.

Ławice śledzi rozpraszają się po morzach i 
rzadko kiedy już potem wyłowi sieć rybacka sa
motnie błąkającego się śledzia.

W Polsceodzamierzłych czasów jadano śledzie

A transporty szły wyłącznie niemal Wisłą 
od Gdańska i Danji.

Olbrzymie beczki „ze słoną rybą” znajdowa

ły chętnych nabywców, a targi odbywały się 
na Wiśle.

W średnich wiekach śledź jednak był w Pol
sce dość drogi — więc stanowił okrasy stołów 
— wraz z flondrą, bardzo cenioną i poszukiwaną 

przez dawnych smakoszów polskich.

Budowle artystyczne 

w Afganist&nle

Stosownie do zmodernizo
wanej armji afganistańskiej — 
zbudowano też nowoczesne 
drogi strategiczne przez gó
rzysty teren kraju. Na obraz
ku naszym widzimy most przez 
rzekę górską, zbudowany we
dle najnowszych zasad tech
niki.

Wieloryby mogą zanurzać, się na milę 

głęboko.

Wieloryb może „zapędzić w kozi róg“ naj
lepszą submarynę, czyli łódź podwodną. An
gielski uczony R. W. Gray porobił spostrzeże
nia, które wykazują, że wieloryb może się zanu
rzać na 4.200 do 4.800 stóp głęboko, zwłaszcza 
wówczas, gdy jest zaatakowany. Zanurzanie 
to jest powolne, ani też po pochyłej linji. Wie
loryb zwraca s’’ę prostopadle na dół nosem i 
spada w dół jak olbrzymi kamień.

W dawniejszych czasach, gdy wielorybów 
łowiono jeszcze przy pomocy sposobu, które nie 
zabijały ich prędko, zdarzało się bardzo często, 
że te potwory morskie umierały dopiero wten
czas, gdy dosięgły wielkich głębokości. Wydo
bycie ich na powierzchnię wody wymagało 
jnieraz długich i mozolnych trudów. Czasami 
eźeli woda była stosunkowo płytka, wieloryb 

zanurzając się z ogromną szybkością uderzał o 
dno morza i zginął śmiercią samobójczą.

SkUw uczony angielski wyraża przekonanie, 
iż owa wielka powłoka tłuszczu, pokrywająca 
ciało wieloryba, ma pewien związek z jego 
zdolnością zanurzania się do olbrzymich głębo
kości. Zauważył on bowiem także, że wielo
ryby, zaopatrzone większą powłoką tłuszczem, 
mogą zanurzać się głębiej aniżeli inne.

Pogadanki z dziedziny radja

Jak Ameryka uczy przez radjo rolnictwa?

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej są kra
jem, gdzie sieć radiosłuchaczy objęła cały obszar 
państwa. Liczba aparatów będących w użyciu 
doszła do 5 z górą milionów, a mimo to już teraz 
twierdzić można, że niedługim cząsie aparatów
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tych będzie conajmniej tyle, Ile kursuje obecnie 
w Ameryce samochodów t. j. około 18 milionów,

W tych paru milionach słuchaczy farmerzy, 
t. j. rolnicy amerykańscy tworzą dość pokaźną 
liczbę: z 360.009 w r. 1924 liczba ta wzrosła do 
553.000 w r. 1915, dziś zaś około milion 350 tys. 
farmerów posiada aparaty  radiowe, słuchając przez 
nie kursów giełd zbożowych, cen produktów rol
nych, odczytów rolniczych i t. p.

Odpowiedni wydział Departamentu rolnictwa 
w W aszyngtonie „Radio-Service" zajmuje się spe
cjalnie opracowywaniem komunikatów rolniczych, 
odczytów i t. p. utrzymanych w tonie popularnym, 
dostępnym dla wszystkich rolników. Częste za
pytania, jakie „Radio-Service" kieruje do swych 
słuchaczy, pozwala na podawanie przez radio tyl
ko tych wiadomości, które istotnie rolników ame
rykańskich interesują i o które sami rolnicy się 
dopraszają.

Audycje rolnicze rozpoczynają się w porze 
popołudniowej zwykle poga< anką na temat gospo
darstwa wiejskiego. Następnie nadawany jest ca
ły szereg wykładów, stanowiących pewną całość, 
jakby kurs na jakieś rolnicze zagadnienie; każdy  
wykład trwa 15 min.

Kursy te prowadzone są przez specjalistów  
departamentu rolnictwa. Niekiedy wykłady takie
go kursu zebrane w jedną całość wydawane są 
jako dzieło rolnicze i rozsyłane bezpłatnie tym  
wszystkim, którzy tego zażądają. W ten sposób 
powstały w Ameryce cenne książki rolnicze, 
z których niejedna rozchodzi się w pokaźnej licz
bie 165 tys. egzemplarzy.

Inne znów pogadanki przeznaczone są już nie 
tylko dla rolników, omawiane są w nich sprawy 
gospodarstwa domowego Nie trwają one też 
dłużej jak 15 min. i również zbierane są w całość 
i wydawane drukiem.

Czwarty rodzaj pogadanek rolniczych obej
muje tematy specjalne. Omawiane tu są szcze
gółowo różne nowe doświadczenia i spostrzeżenia 
rolnicze.

Pogadanki czwartkowej przeznaczone są dla 
„farmerów miejskich* 4 to znaczy dla tych, którzy  
nie mieszkając na wsi, mają jednakże mniejszy  
lub większy kawałek ziemi albo ogród w mieście.

W  piątki omawiane są sprawy gospodarcze, 
a więc spółdzielczo-rolnicze, handlowe i t. p.

Na koniec soboty przeznaczone są na krótkie 
zapoznanie słuchaczy z waźnemi zagadnieniami 
polityki rolnej państwa, i

Oprócz tego codziennie podawane są komuni
katy meteorologiczne, kursy giełdowe, ceny arty
kułów, płodów rolnych i t. d.

Program ten, ściśle wykonywany przez amer 
rykańskie stacje radjowe nadawcze, jest jak wi
dać bardzo wszechstronny i ciekawy. Farmer 
amerykański z tych odczytów radjowych uczy się 
niejednego, niejedno ulepszenie potem sprowadzi, 
i wreszcie dzięki pracowitości i dążeniu do wiedzy 
osiąga taki szczyt bogactwa, o jakim  naszemu prze
ciętnemu gospodarzowi nawet się nie marzy.

Prawda że Polska to nie Ameryka ! Ale prze
cież i nasi rolnicy mogliby lepiej zagon  swój upra
wiać i mniejszą biedę znosić, gdyby wzorem rol
ników amerykańskich, w pracy ciężkiej jakiej się 
w pocie czoła oddają, zwrócili się o pomoc do 
oświaty i nauki rolniczej. I u nas, jak w Ame 
ryće radjo nieocenione oddać może rolnikom  usłu
gi. Teraz nawet, gdy jeszcze na wsi u nas rzad
ko gdzie radjo spotkać można, nadawane są już 
odczyty, a codziennie — komunikaty rolnicze. 
Oświata rolnicza przez nie widoczne fale rozcho
dzi się po Polsce całej i radaby wpaść do ucha 
milionom rolników i podszepnąć im, by starych, 
zakorzenionych błędów we własnej gospodarce  
czynić zaprzestali

W ydział Techniczny Polskiego Radia zaapro
bował typ wzorowego aparatu detektorowego. 
Liczne doświadczenia jakie wykonano z tym  typem  
detektora dały jak najlepsze wyniki. Schemat 
i szkic tego aparatu który każdy laik może sobie 
sam zbudować, na żądanie wysyła biuro propa
gandy Pols. Radia bezpłatnie zainteresowanym. 
Koszt budowy tego aparatu wynosi zaledwie 15 zł. 
Na antenę pokojową lub świetlną słychać audycję 
w miastach, gdzie znajdują się stacje nadawcze 
z niezwykłą silą. Na antenie zewnętrznej można 
używać tych aparatów nawet w odległości stu 
kilom, od silnej stacyj nadawczych jak V  arsza- 
wa i Katowice.

Dawniejszy okręt wojenny jako 

przytułek dla bezdomnych.

Zarząd portowy w SanFran- 

cisko zakupił dawniejszy krą

żownik „Illinos", należący 'do  

marynarki amerykańskiej i 

przebudował go na mieszkania 

dla bezdomnych wychodźców  

i marynarzy. Okręt ten po

mieści wygodnie 1000 osób.
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Skarb Watażki
14)  P O W IE Ś Ć .

—  M ości rotm istrzu —  u sp raw ied liw ia ł się  

z p rzestrach em  b ied n y k ap ra l —  zrob iłem  ty lk o  

p o regulam en cie. T ak i n am  d an o ord yn an s. O - 

n ib y n as b yli w szystk ich w ym ord ow ali.
• F ogelw an d er m ilcza ł w osłu p ien iu , n ie sły 

sząc n aw et słów  k ap ra la .

—  T ak b yło , m ości —  od p ow iad a d alej —  

ten ło tr w atażk a b ył w lochu , w cek h au zie , oso 
b n o p od p od w ójn ą strażą , b o go tam  w ach m istrz  

osad ził. Z aczął się p rosić P orw isza , ab y go n a  

rob otę p u ścił. P orw isz k azał go w yp row ad zić i 
sam sta ł p rzy n im , an i k rok u n ie od stęp ując.  

W atażk a w oził gru z, a h ajdam acy w b ija li p alisa 

d y . N agle w atażk a k rzyk n ął, p od n iósł p ełn e tacz 
k i d o góry jak k am yczek i u d erzy ł n iem i w ach 
m istrza p o g łow ie . P orw isz ob alił się n a ziem ię, 

a tu w szyscy h ajdam acy z p alisad am i n a n as, 
ch cąc w yd ostać się ze szań ców . K azałem  strze 
lać i sam  d ałem ogn ia d o g łów nego rebelian ta  

i ot... m ości rotm istrzu jak się sta ła aw an tu ra .

V .

W sk rzeszon y .

F ogelw an d er n ie słysza ł n aw et op ow iad an ia  

p rzestraszon ego oficera . W iad om ość o tak n ie 
sp od ziew an ym  zw rocie, jak i zaszed ł w ca łej tej 

aw an tu rze, sp raw iła n a n im  tak g łęb ok ie w raże 
n ie , że u siad łszy m ach in a ln ie w strażn icy , m il
cza ł jak b y w osłu p ien iu . C ały u k ład z S zach i-  

n em  został zerw an y p rzez ślep y w yp ad ek czy z  

w oli O p atrzn ości.

P od oficer sta ł ciąg le w yp rostow an y i p atrza ł 
zan iep ok ojon em i oczym a n a zam yślon ego rotręi- 

strza , k ied y w łaśn ie w tej ch w ili w szed ł p ach o 
łek z lazaretu i w ołając k ap ra la p o  im ien iu , w rę 
czy ł m u d u ży p ap ier , n iezgrab n ie złożon y .

P od oficer w zią ł list, a le go czytać n ie ch cia ł 
p rzy oficerze i p rób ow ał w su n ąć p ap ier w  zan a 
d rze k oleta . W  tej w łaśn ie ch w ili ock n ął się  

F ogelw an der i w zrok  jego p ad ł n a p ap ier .

—  C o to jest?
K ap ral się zm iesza ł, zm ią ł p ap ier w  ręk u  

i rzek ł:
— Ja n ie w iem  jeszcze , m ości rotm istrzu .
—  P ok aż tu  ! —  zaw oła ł F ogelw an d er  i ch w y 

cił n iecierp liw ie za p ap ier.
O b aczy ł d u że, n iezgrab n e p ism o, z p od  cięż 

k iej w id oczn ie ręk i p och od zące. P oczą ł czytać  

z ciek aw ością . L ist op iew ał co n astęp u je  :

„D o  JM ci p an a Jan a K ap istran a K arp ow icza ,  
k ap ra la w reg im en cie d ragon ji gw ard ji k on n ej 

k oron n ej, w  ch orągw i 2 , p lu ton ie 1 tu w e L w o 
w ie n a h au p tw ach u , a lb o gd zieb y się teraz zn aj
d ow ał.

„S zan ow n y k ap ra lu , m iły b racie i k am racie!... 
D on oszę ci jak o jeszcze 'n ie p rzen iosłem się d o  

w ieczn ości i jak o felczer B am ber m ów ił m i, że  

tak iej jeszcze tw aid ej czaszk i w p rak tyce sw ojej 

n ie w id zia ł, k ied y n ie p ękła i ca łk ow ita się trzy 

m a. Jab ym  ju ż d ziś u ciek ł B am b eiow i, a le tak  

m i g łow a szu m i i d zw on i, jak b y b yła k otłem , a  

d ziesięciu p au k in ierów od razu w erb el n a n im  

b iło . P roszę cieb ie , m iły k am racie , w eź d w óch  

d ragon ów , id ź d o  szań ca , gd zie  leży  ten  op ryszek , 

co m n ie zab ić ch cia ł, a w yście go  p on o n a u tra 

p ien ie m oje zastrzelili i p ostaw w artę n ad tru 
p em , a zak op ać n ie d aj n ik om u , a ju ż n ajlep iej  

n a h au p tw ach u p ołóż, ab y się gd zie n ie zatracił. 
M iły k am racie! ju ^ to zrób d la m n ie, b o ja n a  

h on or i n a rygor n ajsu row szy p aro l d ałem  JM ci 
p an u rotm istrzow i F ogelw an d row i, iż tego op ry- 

szk a , żyw cem  a lb o trup em  zatrzym am  b ezp ieczn ie,  

aż n asz p an rotm istrz p ow róci. W ięc p ók i n ie  

w róci, k ręć jak ch cesz, a zak op ać n ie  d aj, a jak 
b y zak op ali, g łow ę u tn ij n a p ok azan ie, iż  

k an alja n ie u ciek ła ... O  to cię  p roszę , p ozd raw iam  

cię szan ow n y k ap ra lu .
S zym on P orw isz .

F ogelw an d er p rzeczytaw szy  ten  list, n ie m ógł 

się w strzym ać od u śm iech u .

—  P oczciw y w iern y P orw isz  ! —  rzek ł sam  

d o sieb ie , a p otem  zw racając się d o  k ap ra la , d o 
d ał : —  T o list d o cieb ie , a le n ie p otrzeb a ju ż  

tego w szystk iego , o co się P orw isz p rosi. P ójdę  

go sam  od w ied zić w lazarecie .
O d w ach zn ajd ow ał się w  ratu szu , F ogelw an 

d er ch cąc n atych m iast od w ied zić b ied n ego P or 

w isza , k tórego szczerze lu b ił, u d ał się u licą R u 
sk ą k u szp ita low i. M inął b ram ę B osack ą , k tóra  

zam yk ała u licę i w szed ł n a w ały .
D zień d op iero św itać p oczą ł. S p ok ój i cisza  

n iem al n ocn a p an ow ała w szęd zie; tu i ów d zie  

d aw ał się  słyszeć  sam otn y k rok  żo łn ierza n a  straży .

F ogelw an d er d oszed ł k u tej części szań ców , 
k tóra stan ow iła w ezeł forty fik acyjny p rzy k oście 
le k arm elick im  i ch cia ł sk ręcić k u Ł yczak ow sk ie 

m u p rzed m ieściu , gd z :e się zn ajd ow ał lazaret 

w ojsk ow y, gd y n agle u słysza ł strza ł jeden , p o  

d łu ższej ch w ili i d ru gi.
F ogelw an d er p osp ieszy ł w k ieru n k u , sk ąd  

strza ły p och od ziły i n ieb aw em u jrza ł n a stok u  

szań cow ym  d w óch żo łn ierzy , d w óch zaś in n ych  

w g łęb i row u . O ficer p rzystąp ił szyb k o d o tej 
gru p y i p od ch w ycił n astęp u jącą rozm ow ę:

—  W szyscy ju ż? —  p ytan o z góry .
—  P od ob n o n ie —  od p ow ied zian o z fosy —  

jeden jeszcze rzu ca się i jęczy .
—  Z yje  ? ...
—  ^ yie —

F ogelw an der u słysza ł zn ow u  w  tej ch w ili jęk  

p rzytłu m ion y .
—  D ob ij go  ! —  od ezw an o się z góry .
O ficer w  tej ch w ili p rzysk oczy ł d o  żo łn ierzy  

sto jących n a stok u i zaw oła ł g łośn o  :
—  H ola ! co się tu d zieje ? n ie strzelać w ię 

cej ! C o tu rob icie  ? d o k ogo strzelacie  ? —  za 

p yta ł, zag lądając d o row u .
M ięd zy  gw ard jak am i zn ajd ow ał się tak że zn a 

n y n am  p rzyjacie l P orw isza , ów  p od oficer, k tóry  

w p row ad ził b ied n ego k ozak a K łyszk ę  p od R ycer 
sk iego k ogu ta .

—  M ości rotm istrzu —  od p ow ied zia ł p od ofi
cer F ogelw an d row i —  d ob ijam y tu h ajd am ak ów .

— Jak to , d ob ijacie? K to w am  rozk aza ł?

—  W czoraj w  n ocy , m ości rotm istrzu , b ył 
tu b u n t i d ragon i d ali d o jeń ców ogn ia . P ad ło  

k ilk u  i rzu con o ich  tym czasem  d o  fosy  szań cow ej... 

N ie w szyscy b yli n a śm ierć zab ici, trzech zosta ło  

ty lk o m ocno ran ion ych  ; jęcza ło to straszliw ie w  

row ie p rzez ca łą n oc, w ięc p an  k om en d an t szań 
ców  z litości k aza ł im  sk rócić m ęk i i d ob ić w y 
strza łam i. D w óch ju ż zastrzeliliśm y, jeszcze je 
d en ty lk o się tam m ęczy .

(C iąg d alszy n astąp i).


